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r 'an ’0 czekowe w P. K. O. Nr 80259 
»P sprzedaży detalicznej cen;: poje* 

ayń ca;Lo numeru 15 grn*zy w nie- 
cijscię wriiz v , Ilu stiow i*

nyin ‘ 25 grosny.

CEN A O G LCSZEN t Wiersz miliine- 
irowy jediioszpuiiowy na sir. 2-ej I 
3-er, 80 gr., za tekstem 10 gr Jwow- 
X* reklamowa iub nadesłane 40 g. W  
ii-ch świątecznych oraz z prowincji o 

25 proc. drożej.

G srq z D o b i t a  liustrosranym  25 gr. ° p * a t a  p c c z W a  « % z o n a  r ^ s n e u .
D Z IŚ  w  N U M E R Z E ;

Na kog o  p ad a qd p ó V i e <fi i a j n p  s ć 
N ie z g o d n e  z k o n s ty tu c ją . W ywiad 

z prof. A. Parczewskim 
J .  X . S k ie rk a . P r z e c h a d z k i  po 
W iln ie  "
M in is te r  w . R a c z k ie w ic z  w  W iln ie - 
S te fa n  R a d icz  na w o ln o ś c i  
ł^ropoitycje pokojowe w Marokko 
Alejerowtcz sodzi Polskę Litw ą. 
Szczeg óły walki z komunistami w W ar­

szawie.
. j|no» Nicdziefa I9 *^u Hpca I925 r.
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Ma kogo pada odpowiedzialnoś-:.
Podczas gdy się w IzLie poselskiej 

głosowało w drugiem czytaniu pro­
jekt p, Makulskiego, frakcje sejmowe 
dzielić było można na trzy grupy za - 
sadnicze.

I. Zwolennicy projektu p. Makul- 

skiego Właściwie zwolennikiem Dez- 
względnym tej ustawy, jest tylko 
Piast, albowiem daną ustawę uchwa­
la się przecież w interesie wybor­
czym p. Witosa, wbrew interesom 
Polski. Stanowisko jednak zbliżone 
merytorycznie do Piasta zajmują s o ­
cjaliści, chrzęściiańska demokracja i 
kiub pracy.

II. Przeciwnicy projekiu p. Makul- 
skiego. Zaliczyć tu należy kluo 
chrześcijańsko -narodowy oraz kluby 
mniejszuści narodowych.

rI. Grupę trzeć.ą stanowiry frakcje, 
kióre .uzależniały swoje stanowisko 
wobec reformy p. Maku'sKiego od 
przyjęć,-a szeregu poprawek’ . D o gru­
py tej zaliczaliśmy związek ludowo- 
narodowy oraz Wyzwolenie. Do tej 
grupy zbliżyć także należy koło ży­
dowskie, które swoje stanowisko u- 
zaieżmaro znów nie od poprawek, 
lecz od targów z rządem.

Obecnie podział ten zmienił się i 
w pojęciu ludzi uczciwych, dla któ­
rych reforma szans wyborczycn p. 
Witosa połączoną jest ze zniszczeniem 
polskiej produkcji rolnej, z ogłodze- 
niem miast — zmienił cię na gorsze. 
Niema w Polsce niepartyjnego eko­
nomisty, któryoy rerormy rolnej p. 
Makulskiego nie potępił,— tern smut­
niejsze, że wszystkie kluby polskie, 
prócz klubu chrześcijańsko-narodowe- 
go, okazały się zakazone interesami 
partyinem:, korupcją przedwyborczą, i 
zaniedbały interesy państwowe dla 
interesów partyjnych.

Z Wyzwoleniem zaczął pertrakto­
wać gabinet Bracia Grabscy*. Dziką 
obs»rukcję Wyzwolenia załagodzono. 
Potem próbowano tego samego wobec 
Biało'usinów i Ukraińców. Zaproszo­
no wszystkie partje, które wyborców 
swych chcą obdzielać cudzą ziemią 
na wspólną konferencję. Prof. Stroński 
w świetnym artykule p. t. „Podział 
łupu* porównuje tę konferencję do 
o b razów Grottgpra. Nie w'em, czy 
jest to porównanie szczęśliwe. Obrazy 
Grottgera budzą grozę, ale jest to gro­
za uduchowiona Wolałbym już p oró w ­
nać narady senjorów stronnictw wy­
właszczających do obrazu Riepina 
„Kozacy Diszą list do Sułtana*, —- 
tylko, że tam siedzą kozacy, którzy 
graoież swą okupywał ryzykiem, 
krwią, życiem,— pp. posłuwie działają 
„na pewniaka", dla zmniejszenia, a 
nie zwiększenia ryzyka wyborczego.

Konferencja jedna! pozytywnych 
rezuhatów nie dała. O  ziemię, któią 
z największem poświęceniem zacho­
wała szlachta dia PotsKi, pogryźli się 
chłopi ukraińscy i białoruscy z chło­
pami polskimi —  Nie wstydzimy się 
tego patosu w tej chwili— o nie!— bo 
mesiety, w pełnem poczuciu odpowie­
dzialności za swoje słowa, nie m o­
żemy wróżyć chłopu Dolskiemu, ko­
lonizacji państwowej, powodzenia na 
ziemiach wschodnich. Osadnictwo 
wojskowe dało nam 16-stkę, a usta­
wa p- Makulskiego zapowiada się 
jako ustawa o ziemi cna żołnierzy 
o szkudliwości podniesionej do kw a­
dratu

języczkiem u wagi pozostał jednak 
liczny związek ludowo-narodowy. 
W  związku tym ważyły się dwa ró­
żne zaania. Za zdaniem jednem opo- 
wial: Się ludzie myślący kategorj^mi

gospodarczem i objektywnemi, za 
zdaniem innem, agitatorzy wiecowi, 
organizatorowie kół związku iua naro­
dowego po ws*ach i przedrmeściach— 
ludzie niezdolni do wyniesienia się 
poza srerę wąsko-partyjnych’ intere­
sów. Zdanie drugie przeważyło i 
związek zdecydował się popierać re­
formę p. Makulskiego, na niego też, 
na sejmowy kluo ludowo-narodowy, 
spadnie odpowiedzialność za uchwa­
lenie tej ustawy. ...........

Nastąpiła nawet wymiana kom­
plementem pomiędzy związkiem lu­
dowo-narodowym, a socjalistami.

W  Gazecie Warszawskiej czytamy: 
Na skrajnej lew icy są socjaliści, którzy— 

tizeba ro im przyznać —  zachow ują się w 
sprawie reform y rom ej w sposób rozważny 
ł um iarkowany.

W odpowiedzi na te komplemen­
ty pisał Robotnik z dnia następnego.

Dubadecy sabotu ją js law ę, emlecy „czyś­
ci"—przed  samem łrzeciem  czyfaniem l— oprzy­
tom nieli nagle i po jęli naw et, że P . P. S, 
prowadzi taktykę rozsądną.

Gazeta Warszawska poczuła też 
nagie abommację ero s ta n u . ziemiań­
skiego, w artykule .„Interes narodo­
wy a interesy stanowe* czytamy na­
stępujące pogróżki w formę narracyj­
ną ubrane: ~ - -

Zicm ianstw o sam o likwiduje sw ą ro lę 
polityczną w Polsce, sląd płyną konsekw en­
cje , które m ogą być dla jed nostek  przykie, 
a dla równowagi społecznej i gospodarczej 
chw ilow o niepomyślne, iccz, któr-e, m imo to, ■ 
są konieczne i nieuniknione,

Frazes o likwidacji jest pogróżką 
i dlatego me zaziwilioyśmy się gdy­
by ktoś z ziemiaństwa - odpowiedział 
na to rakiem zdaniem- -

„Patiów.e endecy! Twierdzicie, że 
ziemiaństwo likwiduje swą roię po­
lityczną,— uważajcie, aby przypadkiem 
przez tę samonkwidację nie zlikwi­
dowało waszej pailji!

Cat.

rVUn. Raczkiewicz w 
Wilnie.

Konferencjo- prasowa.
Jednodniowy s^ ó j pobyt w W il­

nie p. Władysław Raczkiewicz w y ­
kol zystał niezwykle pracowicie.

O  godz. 7-ej popołudniu —  w 
zakończeniu niejako lego pracowitego 
dnia p. Ministia odbyła się konferen­
cja z przedstawić elami prasy.

Otwierając konferencję p minister 
wyłuszczył przedewszystkiem p ow o­
dy swego przyjazdu:

—  Przyjechałem do Wilna tylko na 
1 dzień. Powodów należy szukać w 
mem uprzedniem zooow.ązaniu utrzy­
mywania z Wilnem w miarę możno­
ści nadal bezpośredniego kontaktu, 
po dtugie wypadło mi na ten raz 
szereg aktualnych spraw do załatwie­
nia, jak odbycie konferencji z woje­
wodami wschodnimi i pewna ko­
nieczność wgiądmęcia w prace pod­
ległych sobie urzędów.

Najważuiejszem mym zadaniem 
jako ministra rzeczoznawcy jest ak­
tualna spraw? rozgraniczenia w 2 w u  
jewóoztwach (Wileńskie i N ow o­
gródzkie) i sprawa przemiany Dele- 
gatuiy w Wiin.e na Województwo, 
odnośnie do których przygotowałem 
odpowiednie wnioski. Załatwienia 
sprawy rozgraniczenia w wspomnia­
nych województwach nie należy jed­
nakże wcześniej się spodziewać jak 
do dnia 1 styczn.a 1926 r.

Dalej idzie sptaw'a —  ustanowie­
nia urzędników objazdowych, którzy 
głównie lozstrzygać będą sprany 
administracyj 10 karne. Ostatnio Rada 
ministrów uchwaliła, aby ministrowie 
przejrzeli swe uprawnienia i określili 
ściśle kompetencje urzędów woje­
wódzkich z tego punktu widzenia, 
aby maximum spraw można było od­
ciążyć do drugiej msiancj. d.a defini­
tywnego załat wienia, w myśl arf. 66

PROPOZVCfE POKOJOWE W MAROK.KU.
W stęone rraraóy odbęaą sie T ancerze.

PARY2I, 19 VI!. PAT. „Matin* dowiaduje się, źe Francja i Hiszpanja 
poinformowały Abd-el-Kurna, że w łatwy sposób można zapoznać się z 
ich warunkam pokojowemi za pośrednictwem przedstawicieli tych państw 
w 1 angerze. Francja i Fiiszpanj i wyszlą swych upełnomocnionych emi- 
sarjuszy dia omówienia sprawy pokoju tylko w tym wypadku, jeżeli 
wstępne narady w Tangerze doprowadzą do pomyśnlych wyników

Gsn. Petain w Marokku.
, j RĄBAJ ;  iS  VI!. PAT W czoraj o godz. 18 min. 30 przyleciały tu 
samoloty wiozące gen. Petaina, gen. Georgesa, i gen. Paquines. Gen. 
Petain rozpoczął wraz z marszałkiem Lyauteym swą pracę. Generał złoży 
w ciągu dnia dzisiejszego wizytę sułtanowi, a za dwa trzy dni wyjedzie 
do Fezu.

Rtffeni pi zerwali drogę z Fezu.
LONDYN, 18 vn. PA , „Daily Mail* donosi z Fezu, że Riffeni 

rmeii przerwać na przestrzeni sześciu kilometiów drogę z Fezu do 
Ainanha-

Sejm  i H^ąsS-
Uriop Preuijera G rabskiego.

Ł W aR 5Z A W A  18 VII Pat. Dnia 
18 b. m. popołudniu Parf Prezes 
Rady Ministrów Władysław Grabski 
w towaizystwie małżonki udał się do 
Spały, skąd wyjedzie na dwutygod­
niowy wypoczynek do Krynicy. W 
Radzie Ministrów zastępować * oę 
dzie Prezesa Rady Ministrów min. 
spraw wewnętrznych p. Wł. Racz­
kiewicz.r ‘

Przeniesienie województwa z 
N ow ogródka do Stońima.
W ARGZaW A. 18. VII. (tel. w l Sło­

wa). Komitet Polityczny Rady Mini­
strów postanowił zatwicdzićzgodnie 
z decyzją minis.ra spraw wewnętrz 
nych przedstawiony ostatnio ‘ R. Al. 
wniosek o przeniesienie sto'icy W oje­
wództwa Nowogródzkiego" z Nowo- 
giódka do Stomma.

Poi^oztf mień itr Aog(jj z Japunją.
Według wiadomość' otrzymanych z Moskwy, doszło do puiuzUune 

nia pomiędzy Angiją a Janonją w sprawie Chin. Krążą pogłoski, że w Likwidacja S t r e jK U  rolnego, 
porozumieniu tern wezrme udział również Ameryka. Treść porozum,lenia 
nie jest narazie znana. Jednakże podają niektóre szczegóły, według których 
nie ma być zwoływana specjalna konterencja w sprawie Cnin, a wszys­
tkie zatai g mają oyć zlikwidowane na drodze dyplomatycznej.

Stefan Kad.cz na wolności.
Zamierza walczyć z klerykalizmem.

Z A G R Z EB 18 VI!. PAT. Stefan Radicz został dziś wypuszczony z 
więzienia.

W1EUŁŃ 18 vn. Pai .,Neue treic Ptesse* cionosi z tsiałogrodu. Po'i- 
fika zamieszcza o ś w a a cz e n .e '  przywoacy cnorwacioei oartji chłopskiej 
Stefana Raaicza, w którem oświadczył on, że propagował rupubiikę ' fyl- 
ko ze względów praktycznych, jako najlepszy środek agitacyjny przeciw­
ko bolszewizmowi i kleryKalizmowi Nowy kierunek swej partji zamejo- 
wał on nie ze względów taktycznych lecz z przekonania, ponieważ uwa­
ża, że tego rodzaju polityka jest najlepszą drogą, prowadzącą ao rozwoiu 
Tinrndu rho, O iorw aci chcą otworzyć dem erb twórczy w  J u o
sławji,

Radicz zapowiada równocześnie najostrzejszą walkę przeciwko klery­
kalizmowi słoweńskiemu. Jest on zdania, że prawdziwa narodowa jedność 
serbów i chorwatów może być osiągnięta tylko wtedy, gdy chorwaci oder­
wą się oa Rzymu. Należy uczynić próbę stworzenia choi wackiego kościo­
ła narodowego, aby w ten sp >sób wprowadzić politykę jedności z Serba­
mi. W  kołach politycznych słychać, że Radicz po uwolnieniu g o  z wię­
zienia pojedzie do Białog.odu, aby osobiście kierować polityką swej partji.'

Mejeruwicz godzi Litwę z Polską.
Urzędowa ajencja telegraficzna łotewska podaje, że min. spr. zagr. 

Łoiwy p. Mejerowiez w wywiadzie z przedstawicielem ajencji „Reutera* 
oświadczył, że Łotwa czym wszystko co  w jej mocy ażeby pogodzić Lit 
wę z Polską.

Konferencja dwuch pretendentów do tronu 
carskiego.

Japonja w spom aga m onarchistów  rosyjskich.
E ła donosi z Renina, że w Niccy odbyły sie narady dwuch preten­

dentów do tronu rosyjskiego, W. Ks. Mikołaja Mikołajewicza i \X'. Ks 
Cyryla Włodzimierzowicza. Tematem obrad było ostateczne uiegulowanie 
sprawy komu przysługuje prawo do tronu carów. Według w iaJom ości 
czynione były próby w kierunku skłonienia Cyryla do zrzeczenia się 
pretensji do t w u .  Jednakże Cyryl nie wykazał żadnych chęci w tym 
kieiunku. Narady wobec tego nie przyniosły konkretnych rezultatów.

Tymczasem zbliza się termm wszechrosyjskiego Zjazdu emigracji w 
Paiyżu. Do Paryża przybył już gen. Wrangel.

Ze zjazdem emigracji zbiega się drugi zjazd, mianowicie b. amoasa- 
doiów caiskich. Obecnie donoszą z Paryża, że rząd japoński p-zekazał 
na rzecz b. ambasadoiów rosyjskich, sumę 2-ch miljonów jen, które po­
zostały w bankach japońskich od czasów wujny, a były tam swojego 
czasu złożone ptzez rząd carski do dyspozycji ajentów wojskowych. 
Konferencja ambasadorów caroko-rosyjsk'ch postanowiła pieniądze te 
przekazać do dyspozycji W. Ks. Misołaja Mikołajewicza.

konstytucji, który mówi o decentrali­
zacji władz.

Z innych soraw — wspomnę o 
silnie popieranej przezemnie sprawie 
dowodów osobistych, gdzie ciążę aby 
obowiązywało dla wszystkich obywa­
teli jedno rozporządzenie. Interwenio­
wałem tak samo w sprawach komu­
nikacyjnych i sądownictwa kresowe­
go u odpowiednich p Ministrów. 
/V\ięd?y innemi czynię starania roz­
ciągnięcia działalności K, O. P na 
pogranicza łotewskie i litewskie.

Odnośnie do wspomnianej na 
wstępie sprawy lozgraniczenla woje­
wództw p. Minister zaznacza, że o so ­
biście jest zwoiennik'em dotychcza­
sowej ich wielkości i odnośnie do 
tego postanowił wnieść ustawę — na 
mocy której pewne konieczne prze­
sunięcia graniczne wewnątrz w oje­
wództw mógłby dokonywać rząd.

Zapytany pi zez red. „Słowa* jak się 
przecistawia sprawa porwanego przez

bolszewików por. Rondomańskiego— 
p. Minister odparł, źe pełnej odpo­
wiedzi dać r a  to nie meże, gdyż 
sprawą tą zajęły się przedewszysikiem 
Ministerstwa spraw zagranicznych i 
wojskowych. Rząd wniósł w tej spra­
wie ciwie noty do władz bolszewic­
kich —  reszty ma dopilnować p. Mi­
nister Spraw Zagranicznych.

Z szeregu poszczególnych relacyj 
i odpowiedzi p. Ministra — notuje­
my odpowiedź dar.ą p. red. Cz. Jan­
kowskiemu w sprawie konieczności 
nowych św :adczeń ‘materjalnych rzą­
du na cele kulturalne dl? Wileń- 
szczyzny.

Z powodu ograniczeń hudżeto 
wych świadczenia takie nie są prze- 
wid? lane.

Żegnając się z prasą p. Minister 
zapowiedział ponowne swe odwie­
dziny Wilna w ciągu przyszłego mie­
siąca- “ (esj

WARSZAWA 18.V1 (tel. wł. Sio- 
wa). W  związku z powołaniem Nad­
zwyczajnej Komisji Rozjemczej w 
celu zlikwidowania zatargu w rolni­
ctwie p. premjer Grabski konferował 
z senaiorem Steckim. (ZLN).

.W A RSZA W A  18 VIfe Pat. Mini­
sterstwo Pracy i Opieki Społecznej 
komunikuje, że decyzją mmisrra pra- 
cy i opieki społecznej, z dnia 17 b. 
m. została powołana nadzwyczajna 
komisja rozji mcza ceiem roz ważenia 
postulatów przedstawionych przez or­
ganizacje zawodowe robotników rol­
nych. Pierwsze posiedzenie komisji 
nadzwyczajnej zostało wyznaczone 
na dzień 25 hpca b. r.

Kobiety policjantki.
W ARSZAW A. 18.VII. (tel. wł. Sło­

wa). D dś odoyła s,ę w szkole poli­
cyjnej uroczystość zakończenia pier­
wszego w Polsce kooiecego kursu 
policyjnego. Kuis prowadzony był 
sposobem wojskowym. Ogółem szko­
liło się 30 policjantek Poncjamki bę­
dą pracowały przy Urzędzie Sanitarno- 
Onyczajowym narazie w Warszawie. 
Grównem ich zadaniem hęazie zwal­
czanie hanolu kooietami i dziećmi 
Umundurowane me będą.

Spraw a „Republiki^ łódzkiej.
W ARSZAW A. 13.VI1 (tel.wł. Sło­

w a ) .  Tydzień temu p. Władysław 
Stadnicki zamitścił w Republice łódz­
kiej aitykuł poo tytułem „Układ po­
lityczny Europy*. Obok tego artykułu 
redakcja zamieściła inny artykuł o bi­
lonie. Komisarjat Rządu skonfisko­
wał Republikę za oba te artykuły. 
Sąd Okręgowy zatwierdził konfiskatę, 
powołując się na artykuł 663 K. K. 
(o rozpowszechnianiu tendencyjnie 
kłamliwych i niepoko;ącycn wieści) 
W swym artykule p. Stuanicki siatał 
się dowieść na podstawie danych 
statystycznych i konjunktur polity­
cznych, że Frar.cja me może być 
sojuszniczką Polski. Wydawnictwo 
Republiki założyło skargę apelacyjną 
do Sądu. P. Studnicki —  jak się d o­
wiadujemy obecnie — ze swej stro­
ny zaskaiżył do Sądu decyzję Komi- 
sarjatu Rządu w Łodzi, zatwierdzoną 
przez Sąd Okręgowy.

Jan Bułhak
artysta fotograf

Jagiellońska 8. Przyjm uje 9 —0.

pm530512£83^ a j a s a s K r  Bibian łl mfeA ja i .a m a a :  a a
2  —o  p o k o i  p o s z u k u ję  w  pobI>- 
żu. M i e s z k o w s k ' .  M a g a z y n  K a  

p e lu s z y .  M ic k ie w ic z a  2 2 .

Piyw atna Lecznica Chirurgi­
czna

D -ra T. D E M B O W S K I E G O

W ilno, M ała Pohulanka 9, pizyjęcie chorych 

po 10— 12 i 4 —5.
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Niezgodne z Konstytucją.
Wywiad redakcji „Słowa1 u prof. Alfonsa Parczewskiego, b. rektora 
Uniwersytetu S B. w „Wilnie w sprawie przyjętych w drugiem czyta­

niu przez Sejm 27 i 29 ar>. projek-towanej ustawy o reformie rolnej, 
Znakorrfty uczony w dziedzinie właszczonych. 

prawa, prorektor Uniwersytetu Stela- Przypominając to, co mówiłem 
na Batorego p. prof. Alfons Parczew- przy ankiecie, niedawno przez re­
ski udzielił łaskawie współpracowni- dakrję Słowa" w sprawie t. zw. 
k iw i „Słowa" wywiadu —  opmjując reformy rolnej urządzonej, -muszę 
v dosadnlch słowach oba rzeczone raz jeszcze powtórzyć, że podobnie 
artykuły jak następuje: jak cały projekt ustawy wogóle, taK

.Artykuły 27 i 29 w tej redakcji specjalnie artykuły o które chodzi 
jaką mam w tej chwili zakomuniko- burzą podwaliny prawa własności. 
waną, są stanowczo n,ezgodne z ar- U nas w województwach wschod- 
t/kułem 99 Konstytucji z dnia 17 nich bez wzglęau na krzyki posłów 
marca 1921 r. mniejszościowych cała ustawa przy-

Artykuł *en w obu swoich ustę- niesie krzywdę całemu polskiemu 
pach, tak w pierwszym, w którym stanowi posiadania, faktycznie przy- 
mowa o zniesieniu i ograniczeniu pominąć będzie to, co rząd pruski 
własności ' wogele, jak również w robił przed wojną z polską własnoś-
arugim, mówiącym o wykupie z’e- 
mi, zabezpiecza dla właścicieli od­
szkodowanie.

cią na zachodzie, tam jednakże, o ile 
krzywdzoną była sprawa narodowa o 
tyle jednostki wywłaszczone ctrzy-

Odszkoaowanie to oczywiście po- mywały przynajmniej wynagrodzenie
zgodne z rzeczywistością, a u nas w 
tej chwili nie tylko sprawa narodo­
wa cierp: ale i jednostki.

—  A o ile można jeszcze zapy­
tać, co pan profesor sądzi o prze­
biegu debat nad powyższemi arty­
kułami i stosunku do nich poszcze­
gólnych stronnictw,— rzuciłem w za­
kończeniu.

— Przebieg ten znany mi jest— od- 
Kozporządzenie ministra parł czcigodny mój interlokutor—tylko 
dnia 15 listopada 1923 r. z krótkich sprawozdań prasowych,

ale i to, co w sprawozdaniach tych 
s ;ę znajduje wystarcza do bardzo 
smutnych i przygnębiających ref- 
ieksyj.

Cały pizcbieg rozpraw to jeden

winno odpowiadać rzeczywistej war­
tości majątku i powinno być unor­
mowane podług pojęć prawa cywil­
nego. Tymczasem art. 27 projektu 
przyję‘ego w drugiem czytań u w 
Sejmie przyjmuje za normę ustalenie 
wartości dla celów fiskalnych doko­
nywane, a miarow.cie dla określenia 
podatku majątkowego.

T o  nie są pojęcia, któreby się po 
kry wały. 
skarbu z 
stanowi o dostosowaniu cen jedno 
stkowych każdego majątku do prze­
ciętnej wartości obiegowej w danym 
okręgu Są to zatem wartości te o re ­
tycznie obliczone d‘a ogółu pewnych
terytorjów kraju, które mogą znacz- jeszcze i to bardzo mocny przyczy­
nie odbiegać od cen rzeczywistych, nek do upadku parlamentaiyzmu i 
Pożarem rozporządzenie Mln.stra sejmowładztwa wogole, jakie jesr 
bierze za podstawę przy obliczaniu widoczne w całej Europie, a które 
waitosci dla celów podatku majątko- u nas może jest jeszcze silniejsze 
wego datę 1 lipca 1923 r. niż w niektórych innych krajach.

Tymczasem wywłaszczeń.e może Niesłychanie doniosłe sprawy na- 
następować w różnych lalach o wie- rodowe i społeczne rozstrzygają się 
le od tej daty oddalonych, a wobec pod kątem przyszłych szans wybor- 
tego skutkiem dokonanych meijoracji czych,— zakończył z mocą swoje wy 
i wielu innych przyczyn, wartość wody prof. Parczewski. • (« ')
majątku wywłaszczonego m o le  być
znaczme w ększa od cen ustalonych Sw ego ciasu  nie udzielono

Sowrety bojkotują Estonję.
Donoszą z Rewia, iż Sowiety w dalszym ciągu uprawiają bojkot 

ekonomiczny w stosunku do Estonji. W  okresie półrocznym od grudnia 
r. z. tranzyt przez Estonję z Rosji zmn.ejszyi się S razy w stosunku do 
tranzytu zeszłorocznego.

W ładze litewskie odrow^dzialne są za mord
Obawiały się siusznegro gniew a.

W e d ł u g  w ia d o m o śc i  o trz y m a n y c h  z m i a r o d a i n e f o  ź ró d ła ,  w ł a d z e  l i te w ­
skie, n a ty c h m ia s t  po o tr z y m a n iu  w .a d o m o ś c i  o  m o rd e rs tw ie  p o p e ł n i a  nem  
p rz e z  fu n k cjo n a rju sz a  litewskiej s traży  g r a n ic z n e j  na o so b ie  p o lic ia n ta  p ol­
skiego, ś c ią g n ę ły  n a  placów ki g r a n ic z n a  w okolicy  z a ś c ia n k a  T o w k ie le  d w ie  
k o m p a n je  Dicchoty i od d z ia ł  k aw alerji .  Z a rz ą d z e n ie  to  w y d a n e  z o s t a ł o  w  
ob a w ie  p rzed  zb rojn ą  in te rw e n cją  polskiej s traży  g ra n ic z n e j  z *  p o p e łn io n y  
m o rd .  N a  g ra n ic y  polskiej k om en tu ją  t e i  fa.<t ja k o  d ow ód , że  w ła d n e  l i te w ­
skie p o c z u w a ł y  się  do  od p o w ie d z ia ln u śc i  z a  n ie s ły c h a n e  p rzestępstw o d o k o ­
n a n e  p tz e z  ż o ł n i e r z a  litew skiego K. M ick iew icza ,  (s)

Zderzenie aeroplanów w powietrzu
w okolicy Malat

Z K o w n a  d o n o s z ą ,  że  dnia 16 b. m o d b y w a ły  się próbs.e  w z lo ty  św ieżo  
p rz y b y ły ch  a e r o p l a n ó w ,  z lo tniska ty m c z a s o w e g o  w  M aiatach .  5 k u tk iem  z e ­
p su cia  się w ielkiego re f ie k to ra  o ś w ie c a ją c e g o  w z lo ty  n o c n e ,  d o s z ło  do  tra g i  c i  
n e g o  z d e rz e n ia  się ob yd w u ch  a e r o p l a n ó w  *ia w ysok ości  4 5 0  m e tró w . Z d e r z e ­
nie w y w o ł a ł o  n a ty ch m ia sto w y  w y b a c h  z b io rn ik ó w  b en zy n y  i a p a ra ty  s t a n ę ł y  
w  ogniu. Z  pod s z c z ą tk ó w  a e r o p l a n ó w  w yd ob yto  zw łok i kapitana M iszurisa  i 
p or .  p ilo ta  W a r c h a ł o w k a s a .  N a  m ie jsce  w y o a d k u  z j e c h a ł a  sp e c ja ln a  kom isja  z 
K o w n a ,  k tó ra  n a  m iejscu  p row ad zi ś le d z tw o ,  (i)

Znowu pogwałcenie granicy polskiej.
Litwini k rain y  giano.

W dniu 17 b. ni. kilkunastu żołnierzy litewskich przekroczyło granicę polską koło 
wsi Mołdziuny pow. W ileńsko-Trockiego. Żołnierze przyprowadzili ze sobą kilko włościan 
ze wsi położonych po stronie litewskiej, którym nanazali kosić łąkę, należącą do m ająt­
ku hr. Tyszkiew icza a wydzierżawioną 7-ej kom panji polskiej policji granicznej. W szyst 
ko to  działo się pod osłoną nocy. Po skoszeniu traw y Litw ini cofnęli s.ę na sw oje  tery. 
torja  nim zostały zaalarmowane posterunki polskie. D alsze  szczegóły zajścia są jeszcze 
nieznane, (s)

0 B B A D Y 5 E J M  U . .......
Posiedzenie Izby Poselskiej.

—• Dalszy ciąg trzeciego czytania. —  Przyjęcie poprawki dotyczącej do­
chodzenia pretensyj z tytułu wysokości szacunku. —  Trąby i śpiewy. —  
Sejm. utknął. — Reszta spraw z porządku dziennego. — Fandancja Kór­

nicka. —  Apel p. Marszałka.

rzą iził na propozycję jednego z klu­
bów odroczenie dalszego głosowania 
i przystąpienie do następnych pun­
któw porządku dziennego

Przystąpiono do ratyfikacji kon­
wencji handlowej z Węgrami, którą 
przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu.

W  imieniu kom.sji oświatowej i 
skaibowej posłanka Sokolnicka (ZLN) 
przedłożyła sprawozdanie o projekcie 
ustawy o zakładacn Kórnickich. Wła­
dysław hr. Zamoyski, właściciel dóbr 
Kórnik w woj. Poznańskiem i dóor 
Zakopane w woj. Krakowskiem w 
czerwcu 1924 r. uczynił ze wszyst­
kich posiadanych przez siebie dóbr 
fundację na rzecz państwa. Dobra te 
wynoszą 19 tys. ha w Wielkopolsce 
i 6 tys. w Tatrach. Dochody z tych 
majątków mają służyć przedewszest- 
kiem wychowaniu młodego pokole­
nia na obywateli kiaju, rozwojowi 
polskiej nauki przez kształcenie pra­
cowników naukowych.

Miarą skromności fundaioiów jest 
art, 15 ustawy fundacyjnej, według 
którego wymaw ają sobie praw o do­
żywotniego mieszkania i żywienia 
przy stole pracowników kawalerów 
w Kórniku i Zakopanem wraz z 
gośćmi oraz korzystanie z trzech k o ­
ni i wózków. Z całej ustawy wi­
doczny jest wielki, wzniosły duch 
fundatorów, to też kormsia oświaio 
wa ustawę przyjęła jednomyślnie, i  
komisja skarbowa uchwaliła rezolucję 
wzywającą rząd do wstrzymania po­
bierania od majątków kórnickich p o ­
datków dochodowych i danmy leś­
nej. Sejm przyjął ustawę w drugiem 
i trzeciem czytaniu wraz z rezolu­
cjami.

Po krótkiej dyskusji podjęto w 
trzeciem czytaniu projekt ustawy o 
uiegulowaniu obrotu cukrem.

Odbyło s<ę następnie głosowanie 
nad rezolucjami zgłoszonemi podczas 
tozpiawy budżetowej. Wszystkie 
rezolucje komisyjne przyjęio Następ­
nie przyjęto rezolucję wzywającą 
rząd do zastosowania ulg taryfowychPrzystąpiono do dalszych głoso- oświadczył, że z kilku stron zwró- 

wań nad poprawkami, zgłoszonemi cono mu uwagę, że przyjęta poprze- dla przewozu produktów rolniczych 
do tizeciego czytania usrawy o re- dnio poprawka 171 pozostaje w pierwszej potrzeby do miejscowości

  formie rolnej. Art. 2b przyjęto z po- sprzeczności z art. 26 . częściowo z dotkniętych klęskami elementarnemu
w \3b mie prawką pos. Bitnera (Ch. D.), nada- przyjętą poprawką pos. Bitnera. Na Po rozpatrzeniu ki'ku jeszcze

orzy określeniu podaticu majątkowego, jakiemuś wędrownemu cyrkowi koncesji na jącą punktowi 3  następujące brzmię- mocy regulamiru zainteresuje się izoa drobnych spraw marszałek naznacza
Bardzo ważną okolicznością, fnó- przedstawienia obaw iając się cyrkowej <on- nie: Szczegółowe przep sy, tioiyciące tą sprawą przed przystąpieniem do następne posiedzenie na poniedz>a-

wiącą przeciwko redakcji powyższych knrencji dla teatru. W ystąpiliśmy wiedy sta- V) unormowania wierzytelności hipo- głosowania nad całością ustawy łek o godz. 10 rano, z tern że na 
artykułów przez Sejm przyjętych jesr i nowczo w obronie tego cyrku i wradze ttcznych, ciążących na majątkach Pos. Sajcnoa (Wyzw .j zabrał głos porządku dziennym jes> dalsze głoso- 
to, że wierzyciele wywłaszczanego, m iejscow e zm ieniły pierw oine swe s ta n o  z.emskicn p.zymusowo wykupionych, w sprawie ormalnej i cśw.adczył, że wame nad reformą rolną. Mam na- 
przy określeniu wartości do podatku wisko. " 2) umorzenia wierzytelności, które poprawca 171 uniemożliwia wykona- dzieję — mówił marszałek — że ao
maiątkowego żadnego udziału nie O becnie ci.odzi o rzecz L n t ó e j  pow aż- pizechodzą na cenę wykupu w mysi nie icfoimy rolnej, a ponieważ za- poniedziałku nastąpi wyjaśnienie sy*
prz?imcw;.i:, tymczasem dzisiaj, gdy ną. żnana śpiewaczka, p. Kawecka złożyła p. 1, 3 j  s p o s o w  posiępowania hipo- chodzi także sp.zeczność, uważa, że tuacji o tyle, ze glosowanie oędzie
chodzić będzie o odszkodowanie z podanie o koncesje na operetkę. W ładze tecznego we w; kazanych powyżej wy- należy tę uchwałę zreasumować • mogło się odoyć bez przeszkód i 
piawa samego w wysokim stopniu admawiają koncesji, znowuż z obaw y, że paukach, ustali osobne prawo. Nasię- zgłasza wniosek, aby celem wykona- sądzę, że stawianie dalszych prze

• - n n ln  Łmsysw irtn l/  M) 11 t  \ t i fił ra /a _ n io  ra o c u m n rii  r* net Prł-rtin i o TOmlzmotA 1̂  A M uM/-iAo"»notn rrr\w’ określeniu wy- teatr śpiewny p. Kaweckiej stworzy konku- pnie do tegoż artykułu [przyjęto po- r.ia reasumpcji posiedzenie zamkmęło szkód byłoby zbyt widocznem go-
odszkodowania. Wiadomo rencję dla tetftru, utrzymywanego z subsy- prawkę Zw,ązku Ludowo Na odovve- i po pewnym ■ saasie otworzono no- dzenierr. w samą instytucję Sejmu,
do izadkości należą majątki djóa rządowych. go 1 6 0  glosami orzeciw 156. Po- we posiedzeń.e, na którem bedzie mo- kióra istnieje na podstawie konsty-

Takie stanow isko w ładz nazywa się prawka ta brzmi: „Wierzyciele, którzy gła nastąpić reasumpcja. W, oapo- tucji i Której n e  wolno obalać. W
szykaną adm inistracyjną  Dopóki niem a w nie zostaną zaspokojeni z wartości wiedzi marszałek stwierdza, że w każciym razie ja nie pójdę w tym
Polsce ustaw y o rząiow jfrn m onopolu teat- wykupionego majątku, mają prawe trakcie trzeciego czytania możliwe kierunku, a ci panowie, którzy w

są zainteresowani 
sokości 
zaś, że
ziemskie, któreby nie miały wierzy 
cieli hipotecznych.

Uważam za niebiezoieczny ustęp 
3 art. 27, który pozwala ministrowi 
reform rolnych w porozumieniu z 
ministrem rolnictwa i dóbr państ­
wowych zmienić przepisy przewidzia­
ne w części 27  i wydać nowe zasa­
dy oszacowania.

Ponieważ, jak wiadomo, osoby 
ministrów zależą od tych lub innych 
partyjnych kierunków, przeważają­
cych w danej chwili w Sejmie, przeto 
w rezultacie całe oszacowanie w 
przyszłości, a tern samem losy wy­
właszczonych bęGą zależeć od par 
tyjnych stanowisk oseo kierujących 
w Ministerstwach.

ralnym w Wilnie, dopóty władze nie mają docnoazenia w drodze cywilno-sądowej jest tylko sprostowanie głoso varna, tym kierunku pójdą musieliby wziąć
swoich pietensyj z tytułu wysokości jeżeli skutkiem przyjęcia poprawki za to pełną odpowiedzialność, 
szacunku\ ' zachodzi jakaś sprzeczność, co prze- pos> Poniatowski (Wyzw.) do

Przyjęcie tej poprawki wywołało widuje regulamin i z tego prawa, magał się umieszczenia na porządku
wizawę i bicie w pulpity. Ponieważ wobec podniesionych wątpliwość, dziennym W pierwszym punkcie 
wrzawa nie umilkła, przec:wnie, ode- marszałek zamierza skorzystać przed sprawy reasumpcji uchwały zapacłej 
zwała się trąba i śpiewy, marszałek głosowaniem nad całością ustawy, dziś co do przyjęcia poprawk. 171.

Dalej iść nie mogę— oświadcza mar- Powyższemu sprzeciwił się marszałek 
szałek, bo z a p ia łb y m  i siebie i Wy- oświadczając, że nie może uczynić 
soką Izbę w położenie, z którego nie- tego, chodazby olatego, że znalazło

żadntgo praw a, żadnej podstawy do inge­
rowania w stosunki konkurencji pomiędzy 
learram i, a to zupełnie bez względu na wyż­
szy czy niższy poziom artystyczny czy m o­
ralny jed nego z tych teatrów.

Nikł w W arszaw ie me zamknie teatrów 
Szyfm ana, nie zabroni gościnnych wysiępów 
„Siniej pticy“ dlatego, że stw arza to konku­
rencję dla teatrów m iejskich. W ilno me stoi t e g o  czasu w z n o w ił 
tak całkow icie poza prawem.

W yrok trybunału adm inistracyjnego wy­
jaśni może raz na zawsze prawnikom i arty­
stom z D elegatury , jak należy postępow ać w czasie której 
takich wypadkacn. L)o rego czasu, m iejm y b ó w  oraz

na życzenie stronnictw, zarządził 
przerwę na 5 minut, a po UDływie 

posiedzenie i o-
świadczył, ż e  na życzenie stronnictw rriożl.wem byłoby wyjście.
przedłuża
względnie

by się bardzo wielu posłów, którzy

Nie zasady sprawiedliwości, ale jednak nadzieję, że nam me pozam ykają wszystkich stronnictw

przerwę do pół godziny, Gdy marszałek obwieścił, że izba chcieliby w tej tourne reasumować 
dłużej. Po  przerwie, w przystąpić ' do głosowania nad po- inne ounkty. Mogę natom.ast zapytać 

odbyły się narady k'u- prawką 189, na ławach niezależnej Izbę czy podziela moją interpretację 
narady przedstawiciel: partji chłopskiej, komunistów i W y - regulaminu. W  glosowaniu większość

duch w ęKSzej lub m niejszej ciema-  
g o gji  d e c y d o w a ć  będzie o  losie w y -

pism codziennych, aby ułatwić 
Tygodnika W ileńskiego.

w gabinecie zwolenis rozpoczęło się stukanie w Izby poaz.ehła punkt widzenia mar-
koiportaż marszałka, punktualnie o godz. 4-ej puipity, gwizdanie i irąoienie. Wśród szałka, wobec czego sprawa została

w z n o w o n o  posiedzenie. Marszałek niemilknącej wrzawy, marszałek za- wyczerpana i posiedzenie zamknięto.

Wileńska „plaża". — O tem ja k  au­
tor znalazt się na niej całkiem nic- 
spoaziewame i co z tego wynikło.— 
Kuzynka Anielka i je j  temperament. 
— Jaką  Sztraii gotuje nam na wie­
czór dzisiejszy atrakcję i niespodzian­
kę.— Hejże, hejże na plażę doSztralla!

Zaledwie te panie —  io znaczy, ku­
zynka moja Amelka i jej matka — roz­
lokowały się u Sokołowskiego i o- 
uzepały z siebie kurze podróżne do 
wcale długiej ze wsi ao Wilna pere­
grynacji końmi i koieją, wnet kuzyn­
ka Amelaa, prześliczna, mówiąc na­
wiasem, dziewucha i niesłychanym 
obdaizona (po ojcu) temperamentem, 
zaczęła wołać:

—  Na plażę, na plażę! Ntech^mnie 
kuzyn zaprowadzi na plażę!

—  Zkąd-że, dziecko drogie, z a r a z  
„na p!ażę“? —  odezwała się łagodnie 
krewna moja Pałuj oieka. Kuzyn Jan 
Kanty musi być sfatygowany,., spot­
kał nas na kolei... tyle miał amoarasu 
z naszym bagażem... A i skądże w 
Wilnie ma oyć plaża?

Chciałem coś powiedzieć, lecz 
Amelka nie dała mi przyjść do słowa.

— Jest! Jest! —  zaczęła wołać 
k uderzając w rączki z przedziwnym

wdziękiem. Niepodobna przypuścić

aby takie miasto, jak Wilno, nierniało 
p>laży. Niekoniecznie trzeba ieżeć nad 
merzem aby mieć plażę? Nieprawdaż? 
—  dodała zwracając się juz p/ośc.ut- 
ko do mnie.

Co miałem pow.eazieć? Może, że 
Wilno . . .n ie  posiada źaanej zgoła 
plaży!? Niechby Ruszczyc posłyszał! 
Nie przebaczyłby mi do grooowej 
deskb Cn. krory w mojej obecności 
kilka dni temu, siedmiu Australczy- 
kom pokazywał . . .  „wieczne śniegi* 
na górze Trzykrzysk.ej.

Australczycy ośmielili się zauwa­
żyć, że ich niema.

—  Niema! —  Ruszczyc na to. Oczy­
wiście, że niema. Każdy widzi, że nie­
ma' Bo teraz mamy lato- Stopniały 
Już w maju zaczynają topnieć, bo g ó ­
ry wileńskie wyżyn alpejskich nie do­
sięgają. Ale zobaczylibyście jjanowie 
w grudniu!

Struchlałem słuchając. A tu jeszcze 
któryś z Australczyków gorliwie wszy­
stko zapisywał sobie w notatniku!...

— Kuzyneczku, —  przymilała się 
Amelka —  prawda, że pójdziemy na 
plażę?.. Nieznać na kuzyneczku żad­
nego zmęczenia... KuzyneczKowi, jak 
mamę kocham, nikt z dzisiejszej mło* 
azieży me aoiówna..

— Niechże kuzynka przestanie! — 
przerwałem zażenowany.

I, przeżegnawszy się w duchu, 
rzekłem z heroiczną stanowczością:

- Idziemy —  a jakże —  idziemy!
W ówczas Amelka coś w jakiś 

zgrabniutki, malutki sakwojażyk w 
mig zapakowała —  i poszliśmy.

Mama Potulnicka wybierała się do 
dentysły, potem r'o fotografa a i spra­
wunków kilka załatwić było jej pilno, 
Zresztą i do tualety musiała się za­
brać.

— Jezelibyśmy na obiad nie wró­
cili —  rzekła rezolutnie od progu 
Amelka — niech mama każe sobie co 
podać do pokoju ...

Głębokie tylko w odpowiedzi usły­
szeliśmy westchnienie —  zamykając 
drzw i.

— Prawda, kuzynie, że na plaży 
to wszystko można? — zaczęła Amel­
ka paplać po swojemu zaraz na ulicy.

—  Jakto: wszystko... tego w ten., 
można?

—  W  ilustracjach francuskich cze­
go tam niema! Tak ja na ws. ciągle 
i myślałam: pojeazitmy ao Wilna, 
pójdę na plażę. Pójdę! Pójdę!

A jakież to, za przeproszeniem, 
ilustracje kuzynka ogląda? —  rzekłem, 
zaawało mi się, że dość surowym to­
nem.

— A nie powiem!
— Nie potrzeba. Już zgadłem' 

Pewnie Vie Parisienne.

—  A tak. Pan Strutyńsk1, nasz 
sąsiad, ile razy jedzie na sesję do 
Wilna, zawsze przywozi... bywa, że 
po kitka numerów.

—  Oho! A częstoż ma. sesję w 
Wilnie?

— T o  zależy. Gdy nie kłóci się z 
żoną, to rządzi* i, gdy pokłócą się, to 
pan Strutyński ma e ągle w Wilnie 
posiedzenie. Raz wrócił po tygodniu. 
Mówh, że przeciągnęło się tak ha­
niebnie.

Przyznam się, źe nie batdzu słu­
chałem i słyszałem, co Amelka trze­
pała mi nad uchem.

— G dz;t  ja ją poprowaazę? Gdzie 
ja dla niej plażę znajdę w Wilnie?

Oto, co  zaprzątało wszystkie mo 
je myśli. Nawet parokrotnie zwarłem 
się w roztargnieniu z przechodniami: 
raz z iakąś damą, co prawda, tak 
korpulentną, że i komar by jej na 
wileńskim chodniku me wymirął, a 
drugi raz... Ale mniejsza Dość, że 
pod samym ju t  Św. Janem genjalna 
jakaś mspiracja poDrawiła od razu 
fatalną moją sytuację.

Czułem jak mi się twarz rozja­
ś n ia . Mimowolnym O d ru ch em  ująłem 
A m elK ę pod ramię i przyśpieszając, 
również odruchowo, kroku zwróciłem 
ją w u licę  Zamkową.

Poszliśmy w dół ku katedrze.
Po wyrestaurowanych e>egancko

cnodnikach szło się jak po parkiecie.
Na Królewskiej otrotuarowywar o 

właśnie pana Leona Perkowskiego 
Niestety, tak wąsKo, że litość brała. 
Taka kamienica! 1 taki u nie, chodni­
czek! Zato od ulicy Św. Anny do 
samej Bernardynki cttoć czwórką je ­
chać po trotuaize...

Amelce wpadła od razu w oko 
brama u mostu przez vViienxę.

—  Bardzo ła d n a !— pochwaliła. Ale 
u góry jakby brakło naoisu. Deszczuł- 
ka jest. A gdzie napis?

— T o  tylko dla ozdoby —  rzek­
łem —  ta aeszczułka. Dla stylu. By.i 
womwdzie tacy, co chcieli napis na 
niej położyć: „Klub Sz!acheckia —
ale ten i ów sprzeciwił się.

—  Sprzeciwił?
— A tak. Ja tam się —  powiada

—  nie pcham do żadnego klubu 
«szlacheckiego*. Szlachty juz niema
— powiada. To — pow.ada —  nie- 
przyzwuitość w dzisiejszych c z a s a c h  
Odpowiedział mu ktoś: «Śn ia ło  m o­
że pan uczęszczać do Kluba Szla­
checkiego, nawet być członkiem, 
przechodzić choć dzień w dzien pod 
bramą z napisem Klub Szlachecki —  
przez to pan przecie szlachcicem me 
zostanie? Więc o co chodzi?» Wszy- 
stkoż jednak do napisu nie przyszło.

Tak rozmawiając przecisnęliśmy 
się szczęśliwie za moslem mimo siat-
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Z prasy kowżensk3ej.
Tryumj Niemców. —  Kłębka. „Wie!- 
koiitwinózW  —  Znoztiu sojusz biało­
rusko -litewski przeciwko Polsce. 
Wolny kraj bez wolnego słowa! — 

Tajemnica ^eag litewskich..

Niemiecka praca w Kłajpedzie i 
Kownie nie przestaje tryumfować z 
pow odu klęski Litw>nów przy wybo- 
racn do rad o k ręgowych w okręgu 
Kłajpedzkim. P ;sze o tern „Litausche 
Rundschau" w Kownie, ale ostroż­
nie bo...to v/ Kownie. Zato „Merr.el- 
lendische Rundschau*1 przybiera wręcz 
postawę zwydęzcy:

„A bstrahując od klęski małych party 
czego należało oczekiwać, na ju ard zi.j rzuca 
s ię  w oczy maluczki rezuitat osiągnięty 
na wyborach, przez „w ielkolitwinóW * którzy 
dotychczas przedstawiali sami siebie w Kow 
nie, jako przedstawicieli Kraju K łajpedzkiego 
Przy ca łe j agitacji, jaka tylko dostępną być 
może na w yborach, mimo bezczelnego łapa 
ma głosów  gdzie st< dało i gazie nicdało 
otrzym ają Litwini zaledwie 3—4 miejsca. 
Czy może być jeszcze bardziej przekony­
w ujący dowód bezw ględnie „laajpedzkiego** 
stanow iska wyborców, Jedyny wniosek ja k : 
L itw ini stąd w yciągnąć powinn* je s t  ten: 

należy zerw ać z dotychczasową taktyką i 
nadać kłajpedzianom  prawa jak ie  im przys 
ługują. To znaczy — ogłosić wybory do se j­
mu kłajpedzkiego i, możliwie najprędzej, 
u ch w alić  aatGnom ję“.

Urzędowy organ „Lietuva* nie- 
przestaje wciąż sypać na orawo i le­
wo różnemi kombinacjami, projekta­
mi polityczne™, wysuwać nowe kie, 
runki polityki zagranicznej Litwy- 
<któreby wróciry jej Wiino. Po zbliże­
niu z Niemcami później z Rosją 
przyszła kolej na Białorusinów, Pisa­
liśmy sw ojego czasu o artykule, któ­
ry tę kwestję szeroko omaw.ał. a 
zatytułowany był „Głos Białorusina" 
Obecnie „Lietuva* znowu powraca 
do tego tematu i pisze:

„Paiacy zabrali zarówno Litw inem  ja k  
B iałorusinom  ich ziem ie. Fakt ten  musi zjed­
noczyć obydwa narody, ażeby wspólnemi s i­
łam i ziemie te odzyskać. O jak ichś nieporo­
zum ieniach, kłótniach, wyzyskiwaniu się 
naw zajem , mowy być nie moze. W „głosie 
Białorusina** nie znajdujem y n ic coby m og­
ło Białorusinów  od Litw inów  odstręczać, — 
zato -wiąże ich jedno — walka przeciwko 
akupacji polskiej.

Aie ponad wszystkiemi sprawami 
i zagadnieniami doby obecnej intere­
suje się prasa litewska najbardziej 
iem  co jak miecz Damoklesa nad 
nią wisi: ustawą ograniczającą wol­
ność prasy. „Wolny kraj bez wolne­
go słowa**! —  wołają pisma litewskie. 
Niesłychana, niepraktykowana nigdzie 
w takim stonniu ustawa' A wykony­
wana już jest i to z całą suiowością! 

'Po nałożeniu aresztu na organ lu­
dowców „Lieiuvos Ż.mos" i „Sociai- 
demokratas* przyszła kolej na inne 
pisma. Oto donosi „R/fas“ że redak­
tor „Szauiiu Naujienos", p. Leon 
Wnuauskas za uprawianie polityki 
w rogie j państwowości litewskiej^ 
został aresztowany i osadzony w, wię­
zieniu „Memelier Dampfboot* ata­
kuje ostro postępowanie rz ą d u  ko­
wieńskiego, który reptesjami nie tyl­
ko werbuje sobie nowych wrogów, 
ale i ośmiesza fca łe  państwu przed 
zagranicą, gdzie nigdzie podobne 
rzeczy się nie dzieją. Witkauskas

wyróżniał się na Litwie jako gorący 
natryjota i znany działacz społeczny. 
Aresztowanie jego wywołało formal­
ną burzę niezadowolenia z obecnych 
rządów chrześcijańskich.

W obec zbliżających się nowych 
Wyborów do sejmu, prześladowanie 
prasy litewskiej przyjęto formy niesły­
chanie ostre. Pisma opozycyjne do­
patrują się w tern paniki jaka owła­
dnęła chrześc.demukratów przed o s ­
tateczną zagładą. Czują oni, zdaniem 
prasy opozycyjnej, że wymla ich o s ­
tatnia godzina. Przez kneblowanie 
ust prasie, widią ostatnią deskę ra­
tunku. A obecnie jakich to dopusz­
czają się grotesek, dla podtrzymania 
prestige‘u obecnego rządu/ — »Ju- 
dische Stimme** podaje jedno z ta­
kich curiosów:

„Dziwi nas ta różnica ja k a  zachodzi po­
między litew ską i łotew ską statystyką. Pod­
czas gdy litew skie dane statystyczne ok­
reślają wywóz do Łotwy w r . z. na 3122600 
kilogram ów  towaru, te same łotew skie źród­
ła określają go tylko na 92S522 kilogram ­
i e  rozumiemy zupełnie w  jaki sposób te 

same towary ważą w je d n e n  państw ie wię­
cej niż w drugiem .*1 

'

W alka z terorystarał w  
W arszaw ie.

Szczegóły.
Onegdaj około godziny 10 m. 30 

wywiadowcy Urzędu Śledczego, An­
toni Khmasiński i Kazimierz Lesiński 
patrolowali rejon X-go komisarjatu.

Przy 7piegu ulic Zgoda i Ziottj 
wywiadowcy zauważyli jakichś trzech 
osobników, którzy silnie podnieceni 
kręcili się po ulicy. Wprawna oko 
wywiadowców przeczuwało coś nie­
dobrego

Pized domem Nr. 1 na ulicy Z g o ­
da, wywiadowcy zażądali okazania 
dowodów osobistych, co też, aczkol­
wiek niechętnieUzatrzymani uczynili.

Wygląd przytrzymanych jak i sa­
me dowody wydawały się wywia­
dowcom mocno jaodejrzane, wobec 
czego postanowii sprowadzić ich do 
X komisarjatu.

W  tej w aśn ie  chwili rozpoczęła 
się strzelanina. Zatrzymani, dobyli 
broni, oadah szereg strzałów, wywia­
dowca Leśniewski runął raniony trze­
ma kulami.

Od tego momentu rozpoczęła się 
szalona pogoń za gęsto oastrzeliwu- 
jącymi się bandytami.

Rannym wywiadowcą zaopieko­
wali się przechodnie i policjanci, któ­
rzy przenieśli go do lokalu X komi­
sarjatu, skąd zabrała go karetka po­
g o t o w i  do szpitala Dz. Jezus. Już 
w karetce ks.ądz wyspowiadał ran­
nego.

Tymczasem jeden z uciekających 
bandytów wpadł w ulicę W .dok do 
składu węgla pod Nr. 12.

Za uciekającymi pobiegli: wywia­
dowca Klimasim ki, na pomoc, które­
mu pośpieszyli posterunkowi którzy 
przygodnie znaleźli się w ogniu, oraz 
niezwykle dzielny policjant oddziału 
konnego Henryk lgietski. Bandyta 
króry wpadł do składu węgla, zrzucił 
ze schodów węglarza Hieronima Dut­
kiewicza, i rozpoczął gęsie strzelanie, 
jedna z kul ugodziła konia Igielskie-

go k ł jaąc  go trupem.
Policjant gradem strzałów zasy­

pywał tymczasem kryjówkę bandyty 
i zranił go w nogę.

Sytuacja bandyty stawała się c o ­
raz trudniejsza, wypadł więc z ukry­
cia i gęsto strzelając pobiegł w stro­
nę ulicy Chmielnej.

Przed domem Nr. 31 kilka celnych 
kul policjantów dosiągnęło gc , b io- 
cząc krw-ą, padł na chodnik.

Jednakowoż nie zaprzestał strze­
laniny, leżąc oddał jeszcze około 25 
strzałów, ofiarami których padły o s o ­
by cywilne.

Wreszcie jeden z posterunkowych 
wyrwał oanaycie rewoiwer

Przewieziono go do X  komisarja­
tu, gdzie sprawa nabrała cech bardzo 
charakterystycznych, a mianowicie:

Aresztowany oświadczył z całym 
spokojem, iż jest członkiem polskiej 
partji komunistycznej.

Następnie poranionego Kniews- 
kiego przewieziono do szpitala Dz. 
Jezus gdzie dokonano natychmiasto­
wej operacji.

Tymczasem pogo.. za dwoma po­
zostałymi bandytami - komunistami 
trwała dalej.

Biegli oni ulicą Złotą do Marszał­
kowskie, następnie Chmielną, Wiel­
ką, z powrotem Złotą.

Na ulicy Złotej bandyci wskoczyli 
w dorożkę i ostrzelewując się pędzili 
w kierunku Żelaznej. Przed domem 
Nr. 22 spostizegli auto, które posta­
nowili zatrzymać. Stanęli więc w po­
przek ulicy, zatarasowując przejazd.

Przytomny jednak szofer Czesław 
ura błyskawicznie wjechał na trotu- 

*r i w ten sposób bandytów wymi­
nął

Za dorożką do auta wskoczyli 
posterunkowi Janiszew ski i Kossa­
kowski.

Przy zbiegu Złotej i Żelaznej 
bandyci skręcili w Al. Jerozolimskie, 
jednakowoż przytomny dróżnik opuś­
cił szlaban. Bar.dyci opuścili dorożkę 
i wbiegli na teren składów węgla Br. 
Borkowskich. Tu rozegrał się epilog 
pogoni.

Po długiej wymianie strzałów, p o­
sterunkowy Janiszewski u-odzu cel­
nym strzałem jednego z bandytów, 
drugi zaś podniósł ręce do góty 
poddając się.

B y1 to jednak podstęp. W  reku 
trzymał on rewolwer 3 w chwili gdy 
policjanci poczęli się zbliżać chciał 
strzelać, lecz rewolwer zaciął się i 
i bandyta został obezwładniony.

Ujętych bandytów przewieziono 
do VHi komisarjatu, skąd ptzewiez.o- 
no ich do szpitala więziennego przy 
ul. Dzielnej.

Są to znani komuniści Olimpjusz 
T u r o w i c z  i Henryk Ru*kowski.

Z pomiędzy ofiar strzelaniny dwie 
już zmarły — ranny przy zbiegu Zło­
tej i Twardej posterunkowy Feliks 
Witiman i Aleksander Kempner, stu­
dent filozofji U W.

Pierwsza ofiara stizałów kom u­
nistów, wywiadowca Lesiński walczy 
ze śmtercią.

*

W ARSZAW A 18 VII. {tel.wt. Slo- 
wa). Dowiadujemy się, że sprawcy 
wczorajszej strzelaniny przed niedaw­
nym czasem zamięszani by i w aferę 
kornumsiyczno wywoiową. Rurkow-

DOBRA LOKATA
sp rzed aje  się

lO lfilif! !  A M  m a te ria *ow piśm iennych

W powiatowem mieście Ziemi Wileńskiej. O szczegółach • 
wielce dogodnych warunkach kupna kierować do Administracji

pod: „DOBRA LOKAT

ski przed 4-ma miesiącami zwolnio­
ny został z więzienia łomżyńskiego, 
gdzie odsiadywał karę za propagan­
dę wywrotową. Razem z nim zwol­
niony był z w ęzienia Kniewski.

W mieszkaniu Kniewsktego żna- 
leziono odezwy komunistyczne, in­
strukcje Centralnego Komitetu K o­
munistycznego oraz broń. W  sferach 
miarodajnych sądzą, że podana przez 
aresztowanych jako powód zamacnu 
zemsta jest tylko pretekstem Praw 
dopodubme planowany był jakiś 
większy zamach, lembardziej, że na 
zjeździe komunistycznych dz'ałaczy 
w Polsce, odbytym w Wied.uu, za 
padła, jak wiadomo, uchwała „od­
pierać zbrojną ręką ataki władz na 
klasę robotniczą.'*

Nowości wydawnicze.
— W  „ Ilu s tra c ji  warszawskiej tA f2 7 ) 

szrrejr wizerunków pod oąólnym  nadpisem 
„Czwarte m ocarstw o*. Zgadł każ ly, że mo­
wa o p asie. Ale dlaczego „czwa.-te* m ocar­
stwo? T al: m ało dziś mocarstw na sw iecie? 
W izenmżi natom iast do oglądania ciekawe. 
Nie zawszez przecie tyiko oglądać po ilu ­
stracjach: wiecznie tyiko samych aktorów i 
tych samych aktorek, albo diwy film ow e. 
Óto np. Kazimierz Enrenbeig  redaktor po­
lityczny „K.irjera Porannego* i dr. Brzeg, 
redaktor naczelny „Dziennika P ozn ańskiego*, 
p. Rawita-Gawronsk. redaktor naczćlny 
, Rzeczypospolitej* (obecnej) ip  Szczepkow ­
ski, redaktor naczelny „Kurjera Poznańskie­
g o * sekretarz redakcji „Kurjera W arszaw ­
sk iego * Tadeusz. Kończyc i redaktor war- 
szawskiego „Przeglądu W ieczornego* p M ag­
ii uski. Vivant— seąuentes!
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WILEŃSKA

—• (s) P o sied zen ie  Kom isji 
o ch ro n y  leśnej. W  dniu 31 b. m. 
odbędzie się z udziałem przedstawi­
cieli Delegatury Rządu oraz większej 
i mniejszej własności ziemskiej, po­
siedzenie Okręgowej Komisj* Ochrony 
Leśnej.

—  (s) Z D elegatu ry  R ządu.
Ostatnio Delegatura Rządu przesłała 
do prokuratorji cztery sprawy o po­
ciągnięcie do odpowiedzialności osoo 
za nieprawne wyrąb lasów, a między 
innemi o pociągnięcie mieszkańców 
wsi Kupiele.

— O dznaczenie Znany w sze- 
lokich kołach towarzyskich naszego 
miasta, p. Włodzimieiz Kwiatkowski, 
konsul Rzeczypospoh.ej Polskiej w 
Tryeście został odznaczony krzyżem 
Legji Honorowej francuskiej. Jest to 
już drugie zaszczyme odznaczenie 
jakie przypadło w udziale p. konsu­
lowi Kwiatkowskiemu w ciągu ostat­
nich miesięcy, niedawno bowiem 
otrzymał od króla Wiktora Fmanuela 
k rz y ż  komandorski otderu Korony 
Włosk.ej.

— (y) Z urzędu P ro k u ra to tji  
G eneraln ej. W związkj z ma:ącym 
się odbyć w dniacli 20 i 21 b. m. 
zjazdem władz 2-ej instancji wyjechał 
z Wilna do Nowogródka Delegat 
Prokuratorji Generalnej Państwa p. 
A. Kopeć.

Przyjęcia interesaniów w Proku- 
ratoiji Generalnej przez p. Delegata 
odbędą się w zwykłej porze w środę 
dnia 22 b. m.

—  (s) Egzam iny urzędnicze. 
Egzarr.ny dla urzędników państwo 
wych kontraktowych i prowizory­
cznych dbędą się we wrześniu b. r.

— Sieć pocztowa. Z dniem 7 
lipca b. r„ zaprowadzono służbę te­
legraficzną i telefoniczną w agencji 
pocztowej Stołowicze pow Baran,, 
wickiego,

— (s) O daninę iasow ą. Cyfry 
daniny lasowej ściągniętej i m a,ąctj 
być ściągniętą w powiecie Wileńsko- 
Trockim: Ogółem ilość płatników 
daniny lasowej wynosi —  109. Ob­
szar całego majątku leśnego, podle­
gającego daninie — 38502,80 ha 
Ilość masy drzewnej użytkowej 10-cio 
względnie 5-cio letnich etatów rę­
bnych wynosi 321841,59 m., 30 proc. 
masa orzewna uż>tkowtgo z etaiów 
rębrych —- -95401,84 m.;( oddano 
kontyngent 30 proc. budulcu 3209 
m. 3. Wymierzono jako I-ą raię — 
27684 m., 11-ą ratę (r. 1925) —
32254, 32 m., 111-ą (1926) — 32254,32 
m., Z wpływów 1 raty, wydano 
poszkodowanym 512 m.3. czyli war­
tość w zł. 4120,21. Zaś oddano przez 
płatników do dyspozycji rządu w 
naturze w mvśl art. 8 ustawy m. — 
13523,53.

— (s) P o w r ó t  p r e z y d e n ta  W 
dniu 18 b. m. przybył z Warszawy 
wraz z buhalterem p. Piłsudskim, p. 
prezydent Bańkowski
-  —  (s) O p ie c z ę t o w a n i e  c e r k w i .  

W  dniu 17 b. m. została opieczęio- 
waną orzez duchownego Sosnow-

R A D JO T E L E G R A M U ! „HaHó Ciotka w Wilnie**.
wielka rew ja humoru i ostatnich now ości stolicy. Wkrótce gościnne występy zespołu 
artyst. Warsz. z udziałem tilub.eńca stolicy B o l e s ł a w a  M i e r z e j e  \v- 
s k i e g o , Haliny Kidawskiej i Stanisław a W olińskiego w kino-teatrze „ H E L IO S '.,

ki tenisowego placu a spauzistym 
brzegiem Wilenki —  i oio jesteśmy 
u celu wycieczki!

Oślepiające, w pełnem słońcu po- 
ludmowem, iółto-b.ałe, piaszczyste 
stoki Bekieszówki, scnodzące względ­
nie łagoanie ku Wilence! Usiane 
mrowiem kobiet—-mężczyzn— dzieci,.. 
W szystko to. całk.em ubrane, na- 
wpi łubrane, jeszcze nie całkiem pizy- 
odziane, już kompletnie porozbiera- 
ne, już pluskające się w rzece, jeszcze 
taczające się po gorącym pirsku., 
Ówdzie, pobrawszy się za łączki h- 
kają po piasku golutkie aniołki, tam 
w sukience sześciokrotnie cieńszej 
od prześcieradła i krótszej nad wszel­
kie przypuszczenie ieży rozpostarta 
na piasku cud-dziewica lub — w no­
sić womo — mężatka, gdyż obok 
niej rozwalony mężczyzna, przykryty 
tużurkiem... od góry. \ oto i moc 
niezliczona iz*aei ckich laiorośli płci 
męskiej, uolusicńkie. Tylko w krót­
kich spodenkach dość luźnie trzyma­
jących się na szeieczkach.

Lido1 Wileńskie Lido!
Ma ogromną nad wened iem wyż­

szość
jest  nią Bernardyt.Ka, o g r o d  p u ­

b liczny po DrzeCiWległej stronie  wą­
ziutkiej W iienki, v i s - a - v i s  «piaży».  
W y b rz e ż e  od j s trony Bernardynki 
p o d n o s i  się w cale  w y so k o .  Z ławek

na tym bulwarze może publiczność 
przyglądać się temu, co  się dzieje na 
plaży pod Bekitszów ką — jak z am­
fiteatru. C o za znakomite «warunki 
lokalre».

Amelka, z lotnością i przenikli­
wością, wrodzoną niewieście, ogarnę­
ła w mig wszystkie wileńskiej plaży 
atuty i fory.

Cisnąwszy minjaiurowy sakwoja- 
żyk na piasek, zaczęta w szalonym 
impecie rozbierać się.

—  I kuzyn także, i kuzyn także!— 
jęła wołać obrzucajt.c mnie najczul- 
szemi spojrzeniami.

Tu i z sak wojaży ku wyjechał 
błyskawicznie... ach, mój Boże!., k o ­
si umik kąpielowy jak jjajęczynka 
p ; zetkana księżyca promieniami. Świat 
niewidział czegoś przesnczniejszego 
i, niestety, pikantniejszego.

Arnelica nagliia. Słońce prażyło 
mnie jak rozpalonemi blachami. Mgłą 
zaszły mi oczy. Niebacząc na zupełne 
nieprzygotowanie do jakichkolwiek 
wogóle kąpielowych zabiegów, spuści­

łem z jednego ramienia marynarkę.. 
i z drugiego.,

Trzeba oddać sprawiedBwość czuj­
ności wileńskich funkcjonarjuszów 
bezpieczeństwa publicznego, że rych­
lej niż ktokolwiek mógł się spodzie­
wać (gdyż słońce było jeszcze w yso­

ko) przybył na plażę, zaalarmowany 
przez kogoś policjant.

Wezwany z posterunku wpierw p o ­
szedł ogolić się; potem dał odpraso­
wać u krawca i odświeżyć poplamio­
ny i pomięty mundur; bufy wyczy­
szczono mu na rogu ulicy; wstąpił 
do domu po białe rękawiczki i w 
służbowym nieskazitelnym wyglądzie 
z ja w ł się pod Bekieszową górą po­
wiedzieć nam, że iepiejbyśmy jednak 
zrobki me podnosząc do kwadratu 
rozwiązłości kąpielowej, panującej na 
plażach fotografowanych i ilustro­
wanych przez współpracowników 
Vie Parisienne.

Inaczej on to, oczywiście, pow ie­
dział. O  wiele rnniej wykwintnie i de­
likatni. W  rezultacie jednak musie­
liśmy uledz.

Amelce nie pozwolił nawet wy­
suszyć kostjumu, ja z wielkim trudem 
musiałem w pośpiechu wciągać na 
siebie bieliznę przyczem mi się rękaw 
urwał a jedną kołoszę tom nogą na 
wyiot przedziurawił.

W szystko io nam okrutnie humor 
popsuło.

—  Pewnie nie trafiliśmy na właś­
ciwą piażę—rzekła filozoficznie A.nelka.

—  Wilno jest straszną prowin­
cjonalną dziurą!— tuknęłem zirytowa­
ny, wyżymając chustką do nosa zmo­
czone z tyłu głowy włosy.

— Ach, mój Boże! — opamiętała 
sie Amelka. Co tam ruama porabia 
w hoŁlu! Pewnie, biedaczka, dawno 
już po obiedzie... i niepokoi się.

— Niemoge —  zaoponowałem — 
odprowadzić kuzynki do dornu na 
czczo. Wstąpmy...

— Nie! Nie!—zawołała moja ślicz­
na towarzyszka (nigdy nie zapomnę 
jej... widoku!) Najmniejszego niemam 
apetytu. Po tej... plaży

— No, to choć szklankę czekola­
dy?—zaproponowałem.

Poszliśmy do Sztralla.
Wchodzimy— a tu sądny d^ień. 

Rumacja. Jeszcze tu, gdzie ciastka i 
cukierki, przysiąść s>ę można aie da­
lej ani rusz. W  sali, gdzie muzyka, 
coś urządzają, przestawiają, rozsta­
wiają...

—  Co to będzie? — pytam gar­
sonki.

A to dziś wieczorem — plaża.
— Co takiego?
—  Elaża. U nas dwa razy w ty­

godniu: zimą dancing a latem plaża.
— Jakto: plaża? - dopytuję się. 

Jakże plaża Skąd plaża?
— T ak —odpowiada uprzejmie pa­

nienka. Od dziś p. Sztrall wprowa­
dza tę atrakcję. Są już plakaty na 
ulicy. Pan nie czytał?

—  Nie.
— No to, widzi pan: ustawi się

W pośrodku sali wielką, wielką balję. 
Pełną wody. Zaraz ją tu wtoczą. 
Dokoła pero^kłada się materace, dy­
wanami poprzykrywane —  dla pan i 
parów.... Kostiumy kąpielowe mile 
widziane ale nie obowiązujące. Niech 
że par przyjazte — z panienką. Ka- 
iesoniki trykotowe będą do wynaję­
cia. Za „plażę" nic się ekstra nie 
płaci.

-  Hm!... hm!... chrząknąłem.
A Amelka nuż nieposiadać się z 

uciechy Aż sooie kremem cały n o ­
sek powalała.

—  A. co, w a z i  kuzyn? —  poczę­
ła w ołać— gdzie prawdziwa piaźa w 
Wilnie! A niemówilem? Kuzyn zle 
mnie zaprowadź,ł, kuzyn powinien 
zrewanżować się. Dziś na olsżę do 
Sztrala! Stoi, prawda? Tu wiaocznie 
zbiera się bt nu monde wileński. Ja 
tu z tego Wiina cały chyba miesiąc 
nie wyjadę!

Podano nam czekoladę.
Wsunąłem uprzejmej gorsonce 

złotówkę prosząc o zarezerwowanie 
dwuch miejsc na wieczorną „plażę**.

Skierka
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skiago cerkiew w Zwierzyńcu św. (r) Białoruski teatr o b ja - - Fodziękowf nie.Po powrocie do Wił- tTEATRY i MUZY} *
-Cau.z>i)y. w  kto.ei icpraw.ali n. .c- z d o w j Zorganizowany "o rz e z ':™ . '  ”L
żensi w o członkowie sekty góhJafio czasową radę biaioruską w Wilnie tego roku szkoły, i • frśojtu aucr-de.sk.e- Ulgi n a  k o n certy  sy.r.fo
w icz a tnałor. teatr objazdowy pod kierowni- go, śpieszę za pośred-m tw em  uprz-jm ej pra- n ic z n e  w  o g r o d z i e  p o - B c r n a r -  

Ś  h  B r o m s i a w  P r z y s i e c k i .  ctwe.n znanego dramaturg* białor. p. Vf u?v1i R y ń sk im  d la  n l o d t i e i y a k a d e m i c -
W majątku Pobo jew i*  p ó d ^ W o łk o -  F. D'echnowicza jest już datkiem laska*, ^  !Czynić się do w yjJikow o św iet- k f eJ Staraniem Zarządu Bra‘n:ej Po- 
wyskiem, dokąd przed miesiącem gotów  do drogi i miał zam.ar dzisiaj nej  organizacji, c’o p m 'wyższającęgo w s-u- mocy Pol. Miodz. Akadem. U. S. B, 
udał się z Wilna na wypoczynek letni jeszcze wyruszyć na piowincję. by k e  o czen w an ia  gościnnego i serdecznego Związek Zawodowy Muzyków Wiień- 
d o  krewnych swych, pp. Tadeuszo- dać przedstawienie biełor. w Moło- podejmió rama wszędzie w yciec?!,,. j o  po- s i ^ j ,  obniżył cenv biletów do 30 
stw a Kafenkiew . ów ? ł „ wieku decz e lub V , lejne,, lecz w obec o- ^  gr., które r Ł y w a 6 można w Ef|t-
lat 67, oo kroikich lecz ciężkich cer-  trzymania wiadomości, że sa.e w obu podniosłych i i -w n y ch  >vr leń. W pierW? niej Pomocy ul. Wielka 24. 
pieniach, śp. Biornsław Przysiecki, miastach są zajęte w  tym aniu, odło- -zym rzędzie Składam dzięki J .  W . P . M arji — T e a t r  Polski.  W y s t ę p y  A le k s a m i ,a

  w/:*_i______ jt-.i  : *.. ..... :__ -i   j: l \Y/{pi'yTirtłifclrioi let Ot q u/ęnótnip n mninndnom

Ś. p Bronisław Przysiecki,' cDo- Na pierwszy Ogień pójdzie cięta karri i zabawami tak bardzo i iorz j jem niła .  tworzy niezapomnianą kieację,  budząc ogól
wiek wielkiej prawości charakteru, satyra polityczna w 3 aktach p. F. Dr'ęk: składani Szanow.iem.. Związkowi z ny zachwyt. Gwirtnie zgranj zespół teatru z
cieszvł sie nnw pchnvm szacunki, n Olechnowicza n. t. .P an  m’mste. “ ,pl ltlż- Józefe;il ftnigrodzkim ra czele, oraz pp. Jaroszew ską, .Jasińską, Kijowskim t By-
.  * 3. - - ■ • , , * "  ' Lralu pana starosty harcerzowi Anioniemu sirzyńskirn na.czele przyczynia się do powo-
to ,eź wiesc o lego Z g o n ie  wywołała — rn U s i ło w a l i  n r z e s ł a ć  . . B o i -  Jellmkowi, którzy tyle czasu i fatygi byii dzenia tej sztuki.

„Hakoah" z Z. T. Q S. „M akaki/ 
Ostatnie występy wiedeńskiej dru­
żyny piłk. .lożnej „H akcah" w P o l ­
sce wywoł. ły sensację w kołach 
spot Iow,’vch Polski. Na meczu „Ha­
koah —  Polonja" byro widzów około 
10 tysięcy. , ,Warszawianka” pisze o- 
grze „Hakoah": „Hakoah“ pokazał i
tym razem grę naprawdę pierwszo­
rzędną."

„Rzeczpospolita": „bez wątpienia 
mus.my podkreślić, że mecz wiedeń­
skiego mistrza był pod każdym 
względem piękną i szczerą w alką 
sportową £

Mtcz odoędzie się na placu, 
Z T. O S. „Makabi1' przy ul. Wt~ 
wulskiego o godz. 5 po poi.

w yznaczonaC z e ś ć  J e g o  p a m ię c i !  n y c h  i p o j f f y c z n y ć h  w ^ W i f n i e ^ N r  2 8  za do2 oc*ne rozlokowanie nas w swoich Zelwerowicza.^ Premjera

-  j . J  Z e b . a n i e  b t . , ! o , a s k , , .  ,w ,od„,kap.l. . . L & j j k *  t  ULeiii .  . P & , «  po w , j L .  
W  niedzielę 2o u. rn. w lokalu kiuou frankowanyCii kopertach i stempliem fir- wieżową na czele za wielce aościr.nepodej- wic'* Z każdym dniem ściąga do Teatru Let- 
pracujących ful. Sw. Anny Nr 2) od- mowym: „Buopol11 — hurtowa sprze- njMtfanie ni.s_\v zakładach zawodowych w niego li zmejsze rzesze publiczności, która

celem wyjaśnienia denerwującej to skonfiskowany około 2 5 0  przesyłek. ność zapoznania się „ hutą szklaną i sposo- „Podróż po Wa-szawie“ ustępuje wkrótce 
społeczeństw o sprawy p. Szalcszkr . . . .  , 1 a n i  wyrobu najrozmaitszego szkła na tej miejsca operetce „Za ocean em '1,
b- sekreta! za gimnazjum b."łur w ~  (r) V v y c t e c z k a  srykustow . W  olbrzymiej a tak lwie.nie postawionej poi- —  W i d o w i s k o  dla d ziec i .  Dziś o g 
W ' r i p  nra7 -.ri , _oł “ujałor niedzielę 19 b. m. Wii. Tow arzystw o skiei placówce. Nie mogę zakończyć bez 4-ej pp. w Teatrze Letnim (ogród po-Bernai-
w u u itr, oraz jra gac.ei białor., r v].|istńw oro-anizuie iednodniowa mocnego podkreslmia i podruesienr„ua lem dynski) odbędzie się wrdowsko po cenach
kióry nasiępme wyjechał do Mińska ^ . , 5. r J „ , ą  miejscu prawdziwie tr ezem z naszej strony najniższych, przeznaczone dla dzieci. Prog-
i niedawno miał być rozstrzelany 'C ieczK ę ao D S Z h i a  y (O"1 '*m .  ou i.iezasłużonei W i e l k i e j  uprzejmości I ciepłej ram wypełnia tańce klasyczne N. K via!kow
przez O. P. U (czeka) w Mińsku. ^ . or1  °  g0dz‘ 5 ™ °  W gotowości przyjśc a w e  wszystkieni wyciecz- skiej, oraz zespołu baletowego: bajki w wy-
i-.,  ■ • ' ogrodzie Botanicznym. ce naszej z rze ld n ą  pomocą i usługą ta k ż e  konaniu arl. dram. S. Purzyckiego, oraz ma-
^ I n z mianowicie O wyjaśnienie _ . . . s:roi.y Uyiekcji  kolejowej,  ewenluaiiiie pa- ł e j  Janeczki Zainteresowanie widowiskiem
istotnego stanu rzeczy, a to wobec — r̂) N o w y  a u to b u s .  Niedaw- n,,-v Dyrektorów odpowiednich wydz.ałów, — duże. 
podawanych przez niektóre pisma r o  ukazał s ię  na ulicach miasta 'ai< i ze stror.j uanów Kipowników riki.hu
m ie jscow e - o s k i e  i biało^usk^ pierwszy a u * c b js  (błękitnego koloru £ ; f c n f ^ . ^ Ł ° JV d n & S j  IM A D E S Ł a N E .
sprzecznych wiauomosc1 O Osacrt z czerwonym) paskiem nowego przed- te j  wycieczki „Dorna Serca  Jez u so w e g o 1'' „ , . . .v...
tegoż. siębiorstwa pod nazwą „Autowil*. gorące „B ó g  zapłać11. & S p o r t  Dzis o ao ęd u f się;wj W i l -

16 go lipca 1D25. ks. K aro l  Lubianiec. nie mecz mistrza Austrji, wiedeńskiej

G IEŁDA W ARSZAW SKA.
17 Lipca 1925 r.

T ra n z .  S p rz e d ,  K u p n o -
L tew izy  i w a lu ty :

D olary 5.18,5 5,20, 5.17
Belu ją 24.28, 24.34 24 2?
i lo.andja 209.15' 209,65 208 65
Londyn 25,33, 25 39 2 i 27
N o w y -^ o ik  5.18,5 5,2.0 5 91
Paryż 24,19,5 2.4 56 24.43
Praga 15.4^5 1 >,48 15.41
Sz,wajcarja 101,15,5 101.41 100.90
Stokholm  140; 10 140.45 139 7 5
tfieoeń 73 2S.5 J3 .4 7  73.10

W łochy 19.20, 19.25 . ' ( l i  15

P a p ie ry  w a rto śc io w e .
Pożyczka dolarowa 6 S ..— 68 .—

„ kolejow a 90 — 85.— 90 .—
Pożyczka konwers. 72.50 73 —
5 pr. pożycz, konw. 43 50 — —
4 5 pro,c lisiy  z.ast. 2 ł .5 0  .— —
W arszaw, pizedw. 20.10 20.75 —

Redaktor
Stanisław Mackiewicz.
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RADA WOJEWÓDZKA ZWJĄZKOW ZIEMIAN
 a a  ■ W Y D Z I A Ł  L E Ś N Y

Z J E M
W I L E Ń S K I E J

W I L N O ,  s r r s *  ś*  u? ZAW ALNA 9

P o l e c a  d o św iad czo n y ch  ru ty n o w an y ch  fach o w có w  d ia w y k o n an ia  p o  cen ach  
er. •=: k on k u ren cyjn ych  w szelk ich  ro b ó t tak sacy jn o -leśn y ch  i m ie rricz y ch - t=n tr:

U rz ą d z a n ie  g o s p o d a rs tw  le ś n y c h  i s z a c o w a n i e  d r z e w o s t a n ó w -  
P o m ia r y ,  n iw e la c ja  i tak sacja  g r u n tó w  1 lasów,

S p o r z ą d z a n i e  w sz e lk ich  p la n ó w  1 o d iy s ó w .
E k sp e rtyz y ,  in sp ek cja  i p o ra d y  factiow e.

Z a s tę p s tw o  s tro n  w  U rz ę d a ch  i inn. instytucjach,

G od zin y przyjęć c o d c e ń  od god z. 9  do 2  po  
pof. za w yjątkiem  n iedz.el i dni św iąteczn ych

Ziplstijoe M  i  L- 0. P. i\

5  SPÓŁDZIELNIA ROLNA KRESOWEGO ^

^  Z A W  Al ,NA 1 te lefo n  b iu ra  1 - 4 7 ;  B O C Z N I C Y  4 - 6 2  ^

® PO LECA: @
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fO’ -pil *=>. ZWIĄZKU ZIEMIAN o .  r a  t a
Z A W A L N A  1 te lefo n  b iu ra  1 - 4 7 ;  B O C Z N I C Y  4 - 6 2

PO LECA:
O W I E S
Ż Y T O
MĄ K i; żytnią i pszen n ą
S Ł O N I N Ę
C U K I E R
S Ó L

e

&  S Ó L  © ‘
#  @

szukasz
m ; esz k a n ia ,

ogłoszenie o tem 
w „ S Ł O W IE "  Za nie­
wielkie pieniądze, sze­
roko poezytn* tc  pis­
mo zapewni ci na­
tychmiast ' dziesiątki
_________ ojęrt.
Q o k ó j  w kondorio- 

wym domu, cen­
trum, wszystkie nowo­
czesne wygony, ca ło­
dzienne utrzymanie. 
Dla 2  p an ó «  lub mał­
żeństw i. Gdańska 6 

m. 8 od 1 —  8.

a-c*k © rio -
f a k i i g  9 s ł  w ru- 
IKu l i i u  e[,u naiych-
miast .do sprzedania. 
Cena 1500 zł. st. Nie- 
inpn, t. Mosiewicze, 

W. ocewicz.

Reklama ma znaczenie tylko wtetiy
g a y  jej nie  t r z e b a  s z u k a ć ,  

gd y s a n a  r z u c a  się w  ocz y .
W s k u te k  u m ie ję tn e g o  u k ła d u ,  

w szystkie  o g ł o s z e n i a

. . I Ł  0 ( 0 1  E “
są w id o c z n e .

Z a m ó w ie n ia  o rz y jm u je  na najdo^ oduiejszyck  
w a ru n k a ch  i z a p e w n ia ją c  d o k ła d n e  oraz  

p recyzyjn e  w y k o n a n ie

Administracja W ydawnictwa  
ul. Mickiewicza 4, f e ^ c l  2 2 8 .

P A L M IR A
K R O l O W A  m y d e ł  

T O A L E T O W Y C H  

80 0  13 

U P A JA JĄ C Y  Z A PA C H

k w i a t ó w

W S C H O D U
© B E *

W  niewielkiej ilości posiadane k o m ­
p l e t y  „ D o d a tk u  I i u s t i o w ? n e g o “ 
są ao nabycia w naszej Aamimsira 
cji. Niezwykle dostępna ich cena, 
wspaniałe wykonanie i wielce uroz­
maicony dobór zdjęć fotograłicznych 

zyskały powszechne uznanie.

. S tsew s

N auczyciel kroju

R, G i s . n
Ś-!o  Jańska Jfc 2 

przyjmuje uczniów i m z e r .c  od 18-go 
do 26-go lipca r. b.— Cena skróconego 

K U R S U  T Y L K O  75 ZŁ.
Kurs kroju trwa me więcej jak 

2 lygodnre.

W ypożyczalnia

„Książnicy Nowości

Parno, solidnie, 
skutecznie.

Gdyś zgirbiłdokum ent, 
a nie chcesz aby  z 
m ego ktos niepow oła­

ny korzystał, n ie  
zw lekająr o g ło ś w 
„ S Ł O W iE 11 uniew a­

żnienie zgubionych 
papierów 

Ł -c iu  chłopców w 
J  wieku lat 12— 15 z 
rekom endacjam i znaj­
dzie zaraz pracę. W ia­

domość w dmin -  
„ s ło w a "  od 10 —  ]1 
rano w poniedziałek 

20 b. m.

Ł ę c z n a  prasa diu- 
karska do sprze­

dania. W iadom ość w 
Administracji pod 

 ^ąjrasa'1.

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z iF . ® S S

Jagiellońska 9. Od 11—6 godz. 
Abonament 2 zł. — W ysyłka na prow ncję.

P o k ó j
* flr»

UTK

I I U W A C M
S p e c j a l n a  s p r z e d a ż

SZKŁA do okien, autobusów  
oiaz różne szkła iu- 
strowe 

C E N Y  FA B R Y C Z N E
Róg Rudnickiej i 

W szystk- Ś w ię­
tych Nr, 22.fi. n u

m m * ?
(w pudełkach z siikiem

jedyny w >pióbovvany śro­

dek usuw ający bezpow rotnie

Pot i niemiłą v.oń z rąk  
nóg i pach.

Laborat. C h en  Farm a*.

,,/tp. t a a S s l d a , W arszaw a.

dla sam otnego 
do “•ynajęcra ul 

W ielka Pohulanka 17 
m. ló.

CfPrzedam sto łow e i 
^  gabinetow e m eb 'e , 
ew entualnie zamienię 
na su re  m ahonie, u, 
Jagiellońska 7, m. 7 

od 2—4.

SPIamn©
znanej zagraniczne, 
f iin ir  praw ie now e 
oka/.jjuie do sprzeda­
nia. Szpitalna 7, (obok 

dawa nej) m. 4

Aktualne książki Wł. Studnickiego

Zarys ziem północno-wschodnich z tabehmi siatystycznemi 7 zł. 

Współczesne państwo litewskie . . . - 1 „

Zarvs państw bałtyckich . . . - - 7  *

Stosunki gospodarcze po!bko-niem.eckie . . . 2.50

sbsb waaaisâ Bfflrm-ranBBŁSTKSssf»-nr - M , noa*\« *.

Ś C 1 Ł  P R A S Ę

i

O P U

S Z K O L N I C T W A

Z i e m i  W i l e ń s k i e ]
Zawiera najświeższe dane z dziedziny szkolnictwa w Wileńsz­

czyźnie i obrazuje całokształt pracy ośwJatowej w latach
1 9  1 9 —  1 9 2 5

D O  N A B Y C IA  W S Z Ę D Z I E .  C E N A  2  Z Ł O T E .

Wydawca w aastępsiwiu współwłaścicieli —  S ta r n s la w  M a c k ie w ic z .  Redaktor odpowiedz-amy Z e t .o n  |ŁawtńSki. Drukarnia „Wydawnictwo Wilińskie", Kwaszelpa 23.
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